
Pr!i:vbr~nłe 116w w karnawale. · 
Paryż, 20 stycznia. 

Czy wiecie1 piękne panie, ie zagadnieni~ 
krótkich włosów -oróżnia w chwili obecnei 
małżeństwa i rodziny? Ganią, chwalą, za­
braniają, pozwala1ą„. a wszystko się koń~ 
czy ciachnięciem nożyczek. 

Krótkie włosy - ,to już nie moda - to 
e1pidemja. Mistrze grzebienia i karbówek 
biorą· teraz na nas, nieszczęsnych Dalila.eh, 
prawdziwy o:dwet Samsona. Należy jednak 
podkreślić, że z ucięciem włosów sit nie 
tracimy - 1prze.ciwnie, wzrasta.„ sita -na­
szych wdzięków. 

Ka:Qryśnie, lubiące jaknajczęstsze zmia­
ny - próbowały już zawinąć w w~t.eczel< 
ledwo za1puszczone włosy, ·z.ostaw1aJąc z 

4. Diadem z lbarw· 
nych dżetów. 

przodu pu·kle krótkich - bo żadne ucze~ 
sanie nie dodaje twa1rzy tyle wdz·ięku. 

J<rupry.śnice .owe są jednak pozbawione 
tłumu naśladowczyń. Panie - o, -dziwo I -
nawet dla nowości nie porzucają .strzyżo" 
nych główek. Nie trudno wytłumaczyć, dla 
czego? Przedewszystkiem - w krótkich 
włosach jest paniom bez wyjątku dobrze. 
Następnie odmładza 1i odświeża taka chło­
pięca główka. Dale}: obyWamy się łatwo 
na wie·c1zorach i bałach bez fryzjelfa, .bez 
ipr~ybrań, piór i ·diademów, łatwo maleń" 
kim grzebyczkiem do.prowadzamy każde! 
chwili ·nasze włosy -do 1porządku .. Wreszćie 
..,..-- krótkie włosy odpowiadają naiszym dąże 
n,ioril do .niezależności. :Energicznie potrzą­
samy główką ~ iporuszamy 9atą burzę Io.cz 
k6w .;..... i.„. rządzimy światem! 

.Wywiad,· jaki miałam z .panem Antonim 
·- kró.lem fryzjerów paryskich i wyrocz!llią 
w 1sprawach mody gtówek kobiecych -
przeko:nał .nmie, że na długie lata spodzie„ 
wają się ·panowania tej 1mody. Poptostu, 
krótkie włosy stały s.ię właściwym uczesa 

2. Kapturek ze zło­
tej lamy, t. zw~ 
„Bullet russe". . ... 

niem obecnej epoki. Od ;piętrowych, prze" 
. ładowany.eh ,piórami i kwiatami .peruk śre-

.· dniowie.cza, ipr,zez białe .peruki wieku XVIII, 
.przez wymyślne koki i -postiche, loki i tre„ 
fienia czasów nowy.eh, przez gładkie, ·ondu 
lowane fryzuiry ostatnich lat ....;... doszłyśmy 
wreszcie :do .ideatu prostoty. 

Na balach widzimy wielk~ ilość głów: 
strzyżonych wcale nie przybranych, lub 
ożywionych tylko świeżym kwiatem ży. 
wym, koloru sukni, ·przypiętym z Jednego 
boku. Orchideje, kamelje lub fJolki !Pąrmeń„ 

od w e ·t S a m s o n a. 
skie najlepiej się do tego celu nadają. Np. 
do główki, jak na rys. 6, zamiast grzeb~ka 
za1pinam~ klame.rkę z szyldretu, -ktorą. 
pr.zytrzymujemy kwiat. 

6. Przy .prostocie tego uczeisa­
ni1a 'ładnie wygląda g.rzebyk z 

·koś·ci ·słoniowej. 

Wiele jednak wśród •nas, piękne 1panie, 
chciatoby wyglądać na balu -inaczej, niż co­
dzicń - dla tych niosę oto rysuneczki, ;po" 
dług których ozdobicie swe gtówki. 

Krótkie włosy · nie przeszkadzają nam 
;przy zakładaniu djademów i przepasek. 
Przeciwnie, głowa wygląda okrągło i zrę­
cznie - t:rzeba tylko uważnie przytrzymać 
i objąć włosy djademe.m, aby z tyłu nie 
wysuwały 1się ·1 nie psuty g!ad.kości uczesa-
nia i linii. . 

iDiademy staramy się oczywiście ści­
śle dostosować do tualety. Do białej sukni, 

3. Diadem z fal­
banką tiulowa, ko­

loru sukni. 

tak chętnie nosz-onłj w tym sez·onie, bierze­
my. opaskę z zachodzą,cych jeden na <drugi 
płatków, zahaftowanych bialemi mle,cznemi 
koralikami. 

Widziałam mnóstwo artystycznie ·wyko 
nanych djademów z .koralików lub dżetów 
wielobarwnych. Kwiaty, listki, pącz'ki, two­
r.zą przepiękne mozaiki z drnbniutkkh pe-

:retek, dodają koJ.or.u twarzy i pr,ześlicznie 
lśnią w świetle kinkietów. 

Niektóorym paniom dobrze jest w sztyw"· 
nej sterczącej falbanie tiulowej, .przytrzymy 
wanej śwlecą·cą przepaską. Tiul. zarówno 
jak prze1paska, powinien .być koloru sukni. 
Zależnie od twarzy, .możemy zmodyfiko­
wać to iprzyhranie - np. dać duże mniejsze 
fal1banki na :brzegach przepaski - z pod 
dolnej będą wtedy taJerimiczo patrzały 
oczy. Ten drugi rodzaj przybrań tiulowych 
nadaje się jednak głównie w ciemnych ko­
lorach, czarnym i 1brązowym najlepiej . 

Zachód ,Ę,uropy. !l.1ie ochłonat jeszcze z 
zachwytu na·d artystami rnsyjskimi - i na 
wet na balach .panie zapożyczają sobie, ja­
ko ozdoby głowy, tY1powego „bounet cher. 
Ba!let irusse11 (rys. 2). Jest to ściśle przyle­
.gający ido S?:łowv, kryjacy wlosy czepeczek . 
z lamy srebrnej lub złotej, naszyty róża~ 
mi z 1materji. Dwie większe róże. zachodzą 
aż na policzki. Można też trochę włosów 

. na czole, l i b_oków .ttkaza_ć ... 

Dt regularn:v·eh, klasycznych rys6.w · 
twarzy nadają się opaski antyczne, jak 

na rys. 5. Są. one ba,dź z lamy, obciągnięt~l 
na tekturze, bądź metalowe, gtadkie, lub 
na:bijane 1pólszlachetnemi kamieniami. Może 
my wtedy dokompletować stroju takiemi sa 
memi szerokieml bransoletami. Bransolety 
takie sa bardzo modne, zarówno drogocen­
ne, brylantowe, jak i sztucr.nc ~ byle sze- · 
rokie i błyskotliwe. Wogóle t. zw. „tanie 
efekty" lubimy w tym roku i ch~tnie naśla 
dujemy anieszlrnnki Timbuktu -- ale o tym 
Innym razem. 

Dziś pragnę 1Wam jeszcze, m!fe panie, 
powiedzieć, że Paryż urządza .parę ·bali 
tete parce", czyli obowia,zuje na nich strój 
głowy. Przeważnie za ml.joryginalniejszy 

7. Dja:dem zahafto­
wany biatemi ko-

ralikami. 

strój przeznaczają. nagrody. Może i Wam 
zda.rzy sic sposobność być na takim balu­
wtedy poza diademami i .przę,paskami, któ­
rych bcdzie multum, i .poza siwemi peru­
karni 1pamictajcle o „ballet russe0

,, lub „ko­
koszniku", czyli sutym, ł>alo/ny.m 1przy):lra- . 
niu .gtow.y na wzór ·chłopek małor.osyJs 1 

• 

ze spuszczonerni Ucznemi wązkiemi ws:f 
ieczkami. 

Poza1:em możes,z, miła pani, jeśli nie ob­
cięłaś' włosów - a masz ·dtugie, spleść je u 
sk•r.oni w dwa warkocze, przetykane sznu- · 
raanl .pereł, turlrnsów lub koral~ zależnie od 
kolor.u włosów, i prosbt metalowa opaskę 
na głowę. Do uczesania takiego postaraj się 
nadać sukni średniowieczny wygląd, co da 
się uzyskać prosty•tn, za.pinanym z przodu 
stanikiem, metalowym pasem, kfoszami roz~ 
s.zerzoną, futerkiem przybrano, spódnicą. 

Jeśli masz wspaniały 1Juzebień, koron* 
. kowy biały lub czarny szal i ciemne włosy 
- uczesz się na modlę hiszpnńsko,. 

Czepeczki holenderskie ze złotej lub bla. 

. 5. Pr:zepaska . kla" 
· syc.zna zlota. 

tej koronki, lekkie, ze stercza,cemi rożkami 
- ślicznie przystroją blondynkę. 

Siatki średniowieczne, nanizane peret­
kaimi, odpowiadają każdej tualecie, a krót ... :,: , 
kie loki wdzięcznie ·Się z nich wymykają,:, 
tworząc naokoło "'łowy aureolę. Pani o .ty- · 
pie nieco japońskim nie pogardzi czarną pe.: . 1 

ruką gejszy, .przekłuta, oryginalnemi szpilka ; .~' 
mi i chryznatemami-a mtode panienki niech··•·.· , 
nie zapomną o najbardziej uroczym przybra 
niu - wianku żywy.eh kwiatów. · 

-. -X-.-. 
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„T."aJemniczy pa~n-" 
KOM'eOJĄ1 zVO.Mł~tA N-o:WAKOWSKIEOO w TEATRZE MIEJSKIM w LODZl.'-

,./t '1,~:;„,~ . .:··/,~.,'~t.' ·.. , ),:;.,,:.: ··,-'~: \ ,,·,i~L· ·.,·· . . , 

Iialina 'Starska, Wincenty Wybrańskl oraz Kazimierz· Szubert 

• •·· 



·otwarcte··,wystawy ·~lgjenlczneJ w Łodzi p„ n. „CzystośC to zdrowien„. - '•'-:. _"'-> •• -.:• 
i 

Wfadze państwowe, komunalne, świat lekarski oraz zapwszeni goście. 

Jedna z tablic wykreilay!cb aa. WyistawJe. 

i 

Zofja ·~odo.włczowa w „1)Jemnieizyrn 
. Panu" w 1rioli p.ieJęiuiru:kL · · .• 

OR. t<A~OL W ACłłtt.' 
. :HALINA łtULANlCKA. 

Znakomita tancerka, .która przed wyj\Zdern n~ -e;: ·• 
występy gościnne w Paryżu ·i· Berlinie, wystąpi · 
jeszcze w b. m. po raz ostatni w Warszawie Re~akltor. Nacze.1111y ty.godnika „Roz:wój'' i „:oaZ.ęty :r-Hedz!e~nej", or.a'z autor kilku dziel z 1zakresu ,pohtyczno-:spolecznęgo tud~1ez P°" ezji 1ludawej, znany w Łodzi ze swyc~ częsty.eh odczyfow. . 

' 
· Komisja radzi~cka skarbowa-budżetowa wŁodzi. 

' . . ' I SKOŃCZONA PIOSE~~~~ . . . . 
· Nasza piosemka miłosna 

1 Jak· kw1~ty .wŚtrod tąk k?lnerc_~, ~czesnym poczęta się świtem zwrócone :w stronę, gd~1e stonce 
na •skrz:Y:dlach niosła ją wiosna, . ta:k się rnzwarJy w nas serca · 
owiata. nieba błękitern. i dusze, św{att.a lakn~ce. 

oraz Łodzi. 

Cudu .czekając, w pokorze, 
.byliśmy czyści i prości -
Pierwszy rumieniec jak zorze, 
wita! wschód słońca Mito*ci. 

Klękaliśmy przed nia w· skrusze, 
oddając swoje jestestwo: 
- „Miłości, zjaśnij nam dusze, 
niech przyjdzie· twoje . Królestwo! ... "-

Szybciej W :nas ·se.rea zab1lY 
. jak sygnaturka poranna: 
- „Wirt:aj nam gościu .ty mity·--'. 

1 
otośmy g.odni _:_ hosanna!''_:_ · · „. 

Minęta wiosna i. lato 
.z po•ludnia :zlotem i skwa.rem.„ -­
Miłość je1st marą skrzydlatą, 
wiosenny1m ty.1ko je.sit darem. 

Nades1zta jesien mitości 
w opadzie mar-zeń iak liści. .. 
"Już ·nie jesteśmy tak prości, 
j.uż nie h~steśrny tak cz~ści. .. 

Żal . we mnie żaden nie gości 
Niech źlma przyjdzie już miła.;: . 
Nie pra.gnę. życia radości 
skoro się piosnki-i.' i:::kr)ńcz:vla:' .• 



TEATRALJA. 
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Z TEATRóW POLżKICH. - KRAKÓW -WARSZAWA POZNA~· .;,;_·~' WJł;NO -: LUCI(. 

Maty przegląd najnowszego repertuaru 
teatrów polskich, jaki mamy zamiar poniżej·· 
"l!czynić, pn~woli na , wy,posrodkowanie pew · ·· 
tiego sądu zarówno ·O aspiracjach dyrek1to­
rów, jak - -0 gustach i UUJOaobaniach pu­
bliczności. Sąd taki, niezależ,nie .od swej 
wartości historycznej, jest również 'prak­
tyoznem wskazaniem na najbliższą ,przy­
sz1ość. Ocenę istoty narnucających się 
wniosków 1pozosta wiamy czytelnikowi. 

nienek ma ·przerastające -oczekiwania po- . I<rJrtyka 1poznańska 1ocenia :bardzo pochleb„ 
wodzenie; do czego oczywiśc·ie przyczynia · ·nie· piękne wysiłki Teatru Polskego, ·POd· 
się niemal-o św.ietne trio wykona WCÓ'\Y:; ·w nosząc również: ,pracę reżyserską p. J.<ysz-
osoba·ch · Ćwiklińskiej - Fertnera ....;;:,, Ju.;; , kowskfego i dekoratorska. p. Jarockiego. 
noszy .. A oto co pisze o „Kurniku" Jeden .ż· Zawszeć to debr.ze, że ilietylko z „Kurni· 
recenzentów warsizawskich: „z tej· pl:zepy-' ków " ozerpie wrażenia arty.styczne pu • 

. 1s;znej trzyaktowej komedji wychodzi slę .b'licz.ność ipolska„. 
podnieconym wytwornym, chcić .mocno Sporo. iinteresują,cych wiadomości otrzy. 
pie1prznych „rau'Schem" i tyle ,IiJa. się wer• mujemy o teatrze w .... Łucku (tak, w Łu„ 
wy, że.„ że doprawdy ,trudno •Jest tak za„ ck.u), 1POW-$tatym dzięki zadziwiającej ener-
raz, tak :be:iipośrednio ·iść sp~1Ć''•:· N~, noł · gji I wytrwaloścl rtamteiszego :preizydenta 
.no... r . .. .. iliiasta. Teal:r ten rózpocząl sezon ftMaze-

·. Za·czniemy .od - Krakowa, gdzie 1po:d­
trzymujący dobre tradycje, a jedrnoczesnie 
wyczuwający puls sipólczesności dyr. Tnzciń 
ski wystawit niedawno sztukę („Zabawę 
sceini·czną"), 3-aktową Witolda 'Nand.ur­
skieg;o IP· ił:. „Smie.rć .na gruszy". P. Wan­
dur.ski, który zyskał już sobie pewien roz­
g,łos. w dziedzinie te~tru i teatroiogji, około 
legendarne.go tematu unieruchomionej wolą 
Boga śmierci i plynący·ch istąd nieszczęść 
ludzkich osnuł różaniec scen i dygresyj 0 
tendencji społecznej, niekiedy może draż­
niących i jaskrawych, zwłaszcza w uj.ędu 
teatra.Jlllem. .Na tern tle właśnie zaznaczyły 
sie .powafoe .s1Prwczności w poglądach re­
ceinzentów krakowskich, zaś ,pewien odłam 
·n;t~od•zieży, traktując rzec.z zbyt gorąco, 
usiłował nawet wrogą deimorustracją prze­
s·zkodzić wystawieniu sztuki. Wobec iza­
·Cietych s1porów i dyskusyj, pow.stałych oko 
io „Simierci na gruszy", ,dyr, Trzc;ński wi­
dział się zmuszomym 'Ogłosić w prasie kra­
kowskiej oswiadc.itenie, w którem m. in. 
bardzo słusznie prizypomina, ie „wszelkie 
skandale, jakie usiłowano wytworzyć oko­
ło krakowskiego teatru, były zawsize i wy­
łączni-e związane z utworami autorów pol­
skich; zagraniczną lichotę inóżna grać bez 
ograniczeń, nikt. się nią ,nie zgorszy" . .Nie­
.mniej ważne:m je.st stwierdzen,e, że „było, 
}est i będzie naj-zasizczytmejszym przywlle-
1em teatru kralrnwskiego. że zawsze poda­
:wat rękę młodym i· naj.mtol.szyim, nie ma­
rncym dostę.pu na 'inne sceny"„. · . 

1Wystawione w Kr:..kowie, IPO ria,z pierw­
szy w Polsce, .z nal.eżytym pietnmem slylll­
ne ,,Zwiastowanie" Chaudela nie wywoła­
ło wprawdzie żadnego skandalu, ale .i -
-'-- nie .. przy,padlo do smaku publiczności. 
„Zw.ia.stowanie" jest bowiem widowiskiem 
re~igijne:m, apoteozą :tlajs·z,czytniejszych idej 
ofiary r poswięcenia, gloryfikacją etycz~ 
aiych .abstrakcyj, malo komu 1dziś dostęp­
nyich. 1llrzechy konstrukcji scenicznej, tłu­
maczpne bogactwem treści ideowej utworu 
nie znajdują jednak usprawiedliwienia vJ. 
oaz.ach widowni· O·ceniającej przedewszy-
.stk1,em _:.;_ 1pozory. Stąd niepowodzenie 
,,Zwias.towania", które jest - 1mimo wszy­
stko - jednem 'Z najpiękniejszych dzieł 
współiczesnej · :dramatu.rgji . francuskiej. 

Szyfmanowski Teatr Polski wystawił 
przed iparu dniami oryginalną komedjo­
farsę Zy,gmunta Kaweck,iego p. t. Pocze­
kal~ia I: klasy."., .rzecz o typie re~uettey, 
•po,s1a<laJą.ca,. wiele scen i sytuacyj bardzo 
P~mYJSlowych i szereg figur aktualnych i 
rniimo charakteryzacji łatwych do poznania. 
A11e.gdo!;vczne ujęcie komedjl,. trochę weso-

. t~J 1ro:n31 1Pod a_dresem nieśmiertelnego sno.;. 
~nzmu, q;~ęcZlllosć reżyisera i takie truc'i, 
Jak pociąg, aeroplan i radio na iScenfo wró­
zą. ,?o,czekalni". powodzenie. Głębokość 
~z1$ w te~trze. n.ie rp.01pfaca: należy raczej 
ze.g'Jować 1płyc.1ut.ko, po - wierzchu życio~ 
wych za~adnjeń,, z humorem ,j ·- odwagą. 
; Odwagi te1. me 1brakło ip. Tri!stanowi 
B~r~ardowi, którego „Kurnik" w Teatrze 
Lętnnn .święci ·r:zadkie . triumfy .. „Kurnik" 
tett, 1pełen .farsowego .P.iania rozamorowa­
nych kog.utów, IIlie jest 'wolny od zbytnich 
trqche tlustośqi i ·trywialności, rażących 
ZWlaszcza w .przekładzie. Dlatego zapew­
łtt tł r,.komedJa" nie dla dor1tstajacyĆh. pa-

Za to Teatr Polski w iPoz:fia1niu odważył · . pą''; ,granym dotąd 6 ra.zy, co jest jak na 
sJe na ,,Hamleta", ~powierzajac roló:ty.titlo,..· tamte1}.::12e stos.unl{i rekordową iście cyfrą. 
wą •p. iBoehlkemu, Ofo!Ji - p. Biesia<le~kiej. Dah~J wys~awiono „Aszantkę'' -- .Perzyli-

." 

„KURNIK" TRISTANA BERNARDA. W' TEATRZE LETNIM w WARSZA wre. 

Pes1zyńska, Pertner Oorczyń.ska. · 

~========:=:==::::=::::::.=:=====-==·-.. -::.=-:-·-:-----··-= .. .;;;;..: ... ::::: 

~~~·~· ·.J~Iga{~-I~~ł~~;i;~~:~i~sicz~~ill!~~~· · · 
sz~Hka Choy11owskiego - „:Ruchome pia­
ski . Za,pal i praca zespołu (jest w nim m. 
in .. znany · Łoq.zi )~1.elina), ipod dyrekcją Or~ 
dona! godne podziwu; nb. dwa razy w· ty­
godmp ,teatr !ucki urządza ,przedstawienia 
w RoW111em i Kowlu. Wrażliwość. różnoli~ 
tej IJ)U·pJ.ic~OŚCi kresowej ·niesłychana. Jak 
0;p~"':iada1a; np.,_· n.a: iprzędstawieniu .„Maze· 
ipy .. Jedna ze znaJdUJ;:lCYcb., się na. widowni 
nadohnych · cór braela,, wldząc ·. cierpienia .... · 

.• ,."„ 

Wi<;zfouej. A:niem, .wykrzykne~a, schwyciw· 
s·z:v: za . ra.n~1ę sąsiada: ,,Dlaczego ona nie 
wztę!a s·o,b1e adwokata!?".„ Prowjncja sio 

. budzi.. . .. 
O teatrach w.ileńskich pisaliśmy coś nie 

co~ . ~ ~OiPrz.ed~icb. Teatraljach. Dodamy 
dz1siaJ, re wrlenski Teatr Wielki (dyr. ,Ry„ 
chlowsk1ego) :· 'Y.Y.stawil ostatnio z -dużym' · 
s.ufocese~ „J\1-d,~ . ~t Verdi'ego, pod muzy~ , 
czny~ k1~r,ą?-'ms:;twęm .. znanego dyrygenta,· 
.prawdy ·godne z'a·znaczeinia. · 
p. Tadrtu_s;za\\Maza~k~°Eiwi~ą. Aspiracje 

.. :.:;.-~$·:~.:;_;;$):: . ..! t:'.:.,.. . 

TATRY w SZTUCE. 

AtUtoportred: pejzażys,ty ta.itr1zań.skie.go Al.· Mroczkowskiego. , 

Jubileusz . wybitnego :. artysty malarza . 
-.ALfKSANDRA MROCZKOWSKI.EGO. 

,R:zadką awc.zyslość ,pięćdziesięciolecia 
swojej twórozości artystycz.nej 1obchodzi 
Aleksander Mroczkowski, jeden z tnaj\.vy-

. bitniejs,zych 1przedstaw1cieli starszego poko­
lenia malarzów .polskich. Ur. w r. 18SO w 
Krakowie, rozpoczął stu.dja malarskie. pod 
kierunkiem ,ł:Jusz,czkiewicza, Szynalewskie­
go i Dembowsikiego, kontynuował je w Mo­
nachjum, poczem wróciwszy do Krakowa, 
był uozniem mistrza Matejki. J<ychlo. jednak 
poświęcił się nie.mal wyłącznie studiDm ,pe1-
zażowym i w tym .dzfale iz;yskal zastużoną 
sł.awe zwlaszc·za kapital,nem swem dz.ie­
tem .,;Morskiem Okiem". które wystawione 
w r. 1896 wkrótce ,potem 1zakupione zostalo 
przez .Muzeum ·Narodowe w Krakowie. 
Dziełem tern rozpoczął ..Ą. ·• MrocizkoW:ski 
wraz z uiieżyjącym już Wal~rym :EJjaszem­
Rad·zikowsJdm krajobrazowe malarstwo ta­
trzańskie, co samo . już • zapewnia twórcy 
trwałą kartę w dziejach sztuki polskiej. 
Ale obok ,tego hisi:orycznegO · Zl?-aczenia ma 
„Morskie Oko" niezniszazalne i dzisiaj wa­
lory artystyczne,; które cechują również i 
dalszy długi szereg .obrnzów Mroczkow­
skiego,· jak. „Czarny Staw", „Swinnka", 
„DoHna Bfalej Wody" i irune. Z dumą może 
artysta, . dzisiaj już· sie-dmdziesięciokilkuletni, 
spoglądać na . swóją· :twórczość, której jubi­
leusz czci . ·c;:ite s.pote.czeńs1two, interesuia.ice . 
się SiZtuką. · 

. P.o~ dyrekcją. J.. Budtzyńskiego wyru­
.szyf z Warszaw~r zespól Z.A.S.P., udając 
· ęJ~ .. iw rt:o,ume,~ -do większych .miast .,prowin-
~1,oualn]l:ch,.,. które: teatrów stałych hie 1Posia 

;:'~~ją. )'eaibr ó.bfazdowy ma zamiar iZa:po­
: .~riania IPUbliczności z a.r.cydzielami naszej 

litera.tury dramaty·cznej. W it:ym też celu 
rprzygotował „Ma·ze1pę", następnie zaś opra 
cuje „Marię Stuart" - Stowackieg·o. Po­
karm be1z .porównania zdrowszy, niż Ki­
stemaeckers lub nawet Ibsen, iktórymi :_ 
jak to niegdyś pi.śaliśmy - ktoś postanowił 
uraczyć .prowincję. Dlatego też życzenia 

· sukcesów towarzyszf\ imprezie p. Budzyń~ 
~kie_1i1:0, . . B. D • 

„1Morskie Oko". - główne d.zielo Ail.ekSandra Mro·czk<ows:kiego. 

~~-·-·-·~-~··====~================================::-:========= 



szystko; 
... Z Dina.rd :do Banle, ,i· Banie do Gables, 

z; Gable.s do Royan„. 
- Jakżeż , parnu zazdrosz,czę, drogi 

pr1zyjacielu, rozkoszy takich podróży. O I 
slee1pingi ! Postoje na wielkich uśpiony~cb 

dwor·cach - imałe światełka 1Przy bufetach 
ko.JeJowych o drugiej nad ra111em - rząd 
aut i po.jaz.dów na ,placach pr1zed stacją -
ja.jeic1zni1ce w gospodach małych miastec·zeik 
-- pia1nina w Jadalniach „1pension de famil­

ie"! - gorączkowo wylic.za!a 1pani Oivre, 
1prężąc się na fi0te!u, jak ongi pręży! się 

·chyba Prometeus·z, prizykuty ·do ska.ty, gdy 
nimfy wodne oitaczaly go, rnucąc pieśni ży­
cia i.„ tęsknoty. 

- Przypominasz mi, drnga przyjaciół-

ko, wiers1z 1Pani de N oailles: 
„On est brfilant, on tend les brns 
.~Pour joindre la Ghine on la Perse ... " 
(Óorzejemy . - .wyciągamy ręce, 
By· dosięgnąć do Chin lub ido Persji„.) 
- Breto111ja wystarczyłaby mi... Ale 

dość! N.ie mówimy o ;podróżach. Przypra­
wi.a ,mu.ie to .o szaleństwo. iPrzez podróże 
przecież rozwiodłam się 12 imym pierwiSzym 
mężem .. 

- Jakto? Z {Powodu ,podróży? 
- Ależ tak. Czy nie opo.wiadała.m ·panu 

ni tego? 
- Nie i Czy.i.by nle dość .często wy jeż- . 

te1go? 
'"'"-- Oni 'f.oć on nigdy ńie chciał opu­

ści.ć iParyża. Nie bylo sposobu odciągnię„ 
cia go ·od ·iinteresów, giddy, cyfr.„ Ale nie 
t.u sedno sprawy. Zostawiał mi jaknaj­
większą swobodę - ·i mogłam podróżować, 
w.iele ·chciałam. 

+ A więc? 
....:.... Pocz·ekąj. 1pan cieiJ;11iwie, dr·ogi pr1zy­

iaieie1u. Wyjeżdżałam tedy w góry lub. nad.· 
morie, .gdzie spotykałam się z jakąś p~zy./ 
jaciółką. Mąż wiedzfał, gdzie jestem, mógł 
każdej chwili odwiedzić mnie, (czego zre­
sztą:. nigdy n:ie .czynił,) s.lowem byl spokoj­
ny. 

Ale te.n r,o·dzaj wyjazdów .nie zaspoka• 
jał 1mnie. 'iW: kasyna.eh poznawałam mło­

dzieńców miłych i elegamckich, :posiadają­

cych auta - j da walam się ·zawsze skus.ić 
na kilkodnio~e wycie,ciki w nieznane oko-, 
U.ce, do starych min, do 1zapadłych kątów, 
na ciche 1Plate liub do 1prow.incj:onalnych, 
se1nnych miasteczek. 

Powracała!m zawsze . na sobotę, llla wy­
padek, .gdyby memu imężowi ,pr:zyszło do 
głowy 1spędziĆ ·ze mną koniec tygodnia. 

Nie ;byłam na 1szc.zęście obowiązana od10 
częstej korespondencji. iWtedy łatwo po­
znał,by . moje .ekstrawagancje 1PO maczkach 
1PD·cztowych. , Ale 1mąż mój uważał, że 
szkoda- czasu na '.Pisanie. .. Kiedyś, w ciza­
sa.ch pani de Sevigne„. ale dziś, w· wieku 
szybkoścH Więc zawiązali&my umowę _: 
co osiem lub ';dizies.ięć dni mąż przysyłał 

mi deipeszę, :zawiSze tej· sam el treści, krótką 
~ , bo. nie uważał za stosowne . wydawać 
pieniądze na· r.i;ec2;y · ż.będne. Depesza 

·porządku. 
brzmiała: „Wszystko w :porizą·dku". 

Zdanie to bylo oznahnującem w stosun­
ku do niego, · a wytającem w· stosuinku do 
mnie. Tego saimego dnia · odpow.iadalam 
równie Jakonkzni·e: „Wszystko w porząd-
ku". 

„ ·· A gdyby dep eis za pr·zy,szła podczas 
ipani nieobecnosci? 

- Nic ,prosts!zeigo. Wtajemnkzyłarn 

moją pokQjów.kę - i odpowiadata za mnie. 
Oczywiś·cie, nie pozwa1atam jej ·depeszy 
od męża otwierać. Nie należy spoufalać 

się ze stużibą!? Popriostu 1poz1nawala ona„. 
Cha.rakter pisma? 
- Żar:townisiu! Na depeszy? Nie, stJm­

pel unzędu 1POcztowego, .z którego mąż sta­
le t.eJegrnfowal. Tej oto pokojówce ·zosta­
wiatam w ·zapa·sie ·go;tową "depeszę - słyn­

ne „Wszystko w 1poriządlm", podpisane 
„Celina" - i w razie nadejścia depeszy od 
męża - wysyłała to naty1chmiast. 

I wszys1tko szło jak najlepiej? 
--- Aż do ipewnego wieczoru, gdy, wra­

cają~ z ipiękn,ei toury .samochodowej, trwa­
jące.j czitery dni; znalazłam na kominku de­
pes1zę, jak 'zwykle, nieroz.p.ieczętowaną. 

Byt10 ,późno - wrażenia 1Podróży czmęczy­
ty tmnie - .Położy,fam się więc spać nie 
czytając jej. Tak doib.rze wiedziałam, co 
zawiera! 

OF l~RA NAU Kl. 
Dzienniki 1paryskie podają wiadomość o 

śmierd słynnego radjolo.ga francuskiego, 
Maury.ce.go DemenJ1troux. 

,Maurycy Demenitroux urodzil się w Pa 
ryżu w 1884 roku. 

W epoce, w której Marja Curie-Skło­
dowska odkryła ,rad, Demenitroux kończył 
nauki w .Ecole de Chimie, iaby później pra­
cować przy Pi.otrze Curie, a ipo jego śmier­
ci w laboiratorjum Curiie-Sklodowskiej. 

MAURYCY DEMENITROUX, 
słynny r.a:djolog francuski. 

Podczas wojny światowej zaangażowa-
1ny do huty w .Creil, preparuje sole radu, 
stosując je w rolnictwie. 

Wreszcie .po wieloletnich badaniach uda 
J.o mu się. wynaleźć sposób wydobywania 
w celach· przemysłowych „thorium X", cia„ 
la radioaktywnego, które z powodzeniem 
jesrt stosowane przeciw reumatyzmowi. 

Do. niedawna Niemcy . byli jedynymi w 
ZaiP~łniąniu . rynku ś~iatowego ro.zczy,nem 

Nazajutrz, czekając na śniadanie -
.przypominam ,sobie o depeszy - znajduję 

ią, otwieram - ot, prosta formalność. I co 
czytam!? „Wypadek samochodowy. PraM 
wa ·noga ·złamana w dwóch miejscach. 
Pnzyjeclrnć natychmiast". Domyśla się ,pan 
mego zmies1zai11ia. Urywam dzwonek! 
Anusia wchodzi. - ,.Wystałaś depe.szę?"·­

„Naturalnie, prn.szę pani, ,przed trzema 
dniami, jak tylko ta przyszła". 

To byla .rozpacz! Wyobraź ,pa111 sobie 
człowieka, k<tcJry iłamie nogę, ·zawiadamia 
o tym żonę i ·dostaje .jako odpowiedź: 

„\i\!1s1zy1stko w porządku!" 

Prny usposobielliu .mego męża nie pró­
bowałam się tłumaczyć. Byłoby ·to da­
remne. Zresztą, jakie dać wyjaśnienie? -·­

Nastąpił rozwód (przeiciwko umie) za 
poważną obrazę. 

Później dowiedziałam się, fo i on, gdy 
myślatnm, że jest w Paryżu --- jeździ·! do 
swej kochanki w fonta1nehleau, i że jego 
,Jokai miat .zaszczytną misję wysyłania pet­
llYd1 znaczunia: „·Ws12y.stko w por.ządku". 

- Za to terai, droga ,przyjaciółko, ,przy 
boku Pawta Clivre 1podróiuje pani chyba 
clowoli? 

·- Tak, oczywiście.„ Pawełek uwielbia 
poclróie. ·Ale, rozumie pan.„ On zna histo­
rię •z dcpc.szq„. Więc nmie nic puszcza sa­
mej! - A z 1nim rnzem to iuż nie to 
saimo! 

(tłum. Ir.) 

„thorium X". Demenitroux staw.il un czoto: 
produkował za 10 frank6w to, co Niemcy 
~przedawali za 110 fr. 

Podczas ostatnfch dwu lat, gdy w imie­
niu La Societe fraw;:aise d'Energie .te de 
Radiod1imi·e przewodniczył .pracom 1nad so­
lami „thorium X", które darmo rozdawał 
szpitalo:m, niosąc ulgę w ·cierpieniach licz­
nym chorym, wielki che1mik uczut, że sHy 
odmawiają mu .pos!uszeństwa .z szybkościa 
.zaMważającą tak dalece, że w krótkim .cza­
sie nie mógł się podnosić z fotela, cho­
ciaż żadna choroba się nie ujawniala. 0-
~tatni? zachorował obłożnie, ipozbawiony, 
~ak się okazało, czerwonych ciałek krwi. 
Doktór Proust, s1pecjalista chorób, powsta­
łych .skutkiem zatruć radem, miał go ;po,d 
swoją obserwacją w szpital.u Teno111. 

W twarzy Demenitroux, .powlcc·z·onei 
niezwykłą bladóścia,, gor,zaly oczy, 1pelne 
jeszcze blasku, chęci życia i ·ozy.nu. Z tru­
dem .przyjaciele 1mogli w ni.m raz.poznać 
czlowie.ka, doniedawna kwitnącego zdro­
wiem. ·Od ·20-tu lat pracuje nad radem, -
mówił on do odwiedzający.eh go. - Smiato 
mo,gę ,powiedzieć, że jakieś 15 gr., stano­
wiące znaczną ilość :tego r.zadkiego ciała, 
Pr.zeszło prizez .moje laiboratorjum. Żadne­
go uczucia 1cierpienia nie doz:na wałem; je­
dynie nieoo skurczone końce 1palców - .to 
wszystko. Być może, że „tho.rium X", w 
malej daw.ce nieszkodliwe dla zdrowia, w 
większej staje isię wprost zabójcze, Jego 
radjoaktywność stała się przyczyną 1mej 
·Choroby". 

Choremu zastosowano transfuzję . krwi. 
Ojciec jego ipierwszy ofiarow;it się poddać 
tej operacji. · 

Ale stan ·zdrowia Demenitmux ,raptow~ 
nie się pogorszył. Dnia 3 stycznia· stracił 
1przytomność, a o 3-ej nad ranem na rękach 
matki swojej życie zakończył. J)emenitroruc 
zył lat 40. · · 

Nauka :poniosła niepowetowaną stratę. 

' .. . ... 

Piękna pani na .tle sypial·ni·. 
DYSKEETNY KACIK TYLKO DLA PAN'. 

Paryż, 3 !lutego. 

PozwoUsz, 1piękna p~ni, ~~ uc?y1ę :a.­
bek sukienki i zajmę s1Q ?zis_ riaJnow.sze­
rrii· dessous. Myślę nawet, z~ się _ur.aduiesz, 
·bo troską każdej wv!worneJ ,pa~1 J~st być 
modnie ubraną od. sto~, .do doi.y 1 - od 
kos·zulki do okrycia. I rzeba więc o ko-
szulkach pomówić. · . .. 

· Od kilku lat wyzbyłfśmy się przy bie-
liźnie koronek i walansJenek. ~ie ,znaczy 
to, by zupetniie o nich .. zapo11~111ano .- ale 
nie lubimy już nawału nairozma1tszycb 
wstawek, .medaljon6w i .falban koronko-
wych. .. . ,b· 

Dzisiaj szczytem elegancJ1. 1est c·o:n, 1-

naison czyli kos·zulka z maJteczkam1, z 
krepd~szynu lub „ 1griubszego jedwabiu do 
.prania", .proste w formie, ozdobio1:e tylko 
ażurkami ręcznemi i drobny.m! dehk.atny11'.1 
hafcikiem. R.aimionka z wąskie.J ws.tązeczk1. 
Ko1oró1w używamy .najróżniej.szyc,h, .przY­
czym ażurek i haft jest pr~e\~az,me 11;1:ego ko 
toru. Nos:irny więc ,cobma1so.n rozowe z 
li\jowym wykończeniem, jasno-s.z.are ·z frez. 
cytrynowe ze złotym, blate z rozowym lub 
seledynowym, blado-lila z ciemno-'lila, a 
często jasną bieliznę · wykończamy czar­
nyim. Do czarnych . i ~jer;in~ch suki~en no­
s1imy bieliznę czarną, ieśh me ,z ierepe-de-
chine, to z etaminy.· . . 

Oczywiście, 1:ak ll)rosta forma me iest 
rcg.ula, ale jeśli decy.dujenr się n~ koronkę 
lub medalion - to tylko prnwdm~'Y· Po 
za złotemi koronkami (do desm11s ł~dwab­
nych .żóttych, liliowych fob blado-zott:ych) 
clrnbiieramy najchętniej wśród wstawek. I ko 
rnnek z filee-antique, i dajemy tylk? Jeden 
pas u ·góry koszuli i u brzegu ma1teczek. 

at; I I 
' 

·-·~-

Możemy też whaftować idwa lub tr.zy me­
da!jony w koszulę - a rpo jednym do maj~ 
te.czek. 

Pozatym przybie.ramy bieliznę tiulem, 
gęstym J dobranym w k~olor·ze do materji 
lub do ,przybrania. Tiul ws·zyWa.my · zęba-

Rys. UI: 1) i 2) Combinaison .pod suknią hogat•o przybrane koronką. 3) Combinais-oin 
z aplikacjami tiu1ciwemi i plisowanym ,przodem. 

1mi, ,pokrywamy haftem, lub dajemy jako 
lisitld, gwiazdy, kwiaty ·zamiast 1medaUo­
nów komnkowych. 

Monogramów albo nie mamy w1cale, ·al-
bo też duże, si"Jiizowane , umies:zczane na 
lewej piersi. . · 

Jeśli któraś z was, piękne ipamie; nie jest 
zwole111niczką combinaison .- może śmiało„ 

"'-· 'ł' -

. ·-------- ---------·-~---.-..----„.-------„ 

nie stając się niemodną, nosić osobno k:Q­
szullkę (ale krótką) i imait·eczki (króciu­
tkie!!) wykońc·zone tak, jak wyżej opisa-
taim. 

1Doonyślacie się, mite 1panie, że .jedwab 
nie ·jest jedynym dozwolonym przez modę 
materiałem. Niestety, zbyt często nie do· 
.zwala nań... kieszeń. Wtedy musimy bie-



lfznlł z opalu, linau-baty~tu lub ttamitił't 
lle tak 'Stl.·µ10 kolorową l wrkot1czoną lm:i11. 
barwą. Parytankl uźywa·Jf\ teraz 11a bielf„ 
:mę nieiznanej Wam jes·zcze zapewne mat.ę· 
rj1i, zwanej Nl:10-fil. Jest to 1cieniutka, lek· 
ka tkanina, niby najprzedniejsza weba, afo 
rz3!ds1za i cie.ńsza. Ggy dojdzie do Was ta 
nowość, 1mile . rodaczki, przyjmijcie ją .rado­
śnie :--:- naipewno polu1bdde. ją wkrótce. Po 
.praniu staje się neo-fil 1jeszcze fadniejs·ze, 
na1biera ·Połysku, a jest ogromnie mHe w 
dotyku. 

Model wylkwiintnego ittczesania1 wykonany 
przez wybitne1go· w tSWYm fachu ipa:ryskiego 

fry.zjera „Emila". 

Kosiz;ule nocne szyjemy proste, kimono­
we, dtUigie do kostek. Wykończamy .rów­
nież· aż.urki:timi, ·delikatnym haftem i medal­
jonami koronkowemi }il:b tiuJ.owemi. Dól 
koszulki ·częstio obszywaimy falbanką. . . 

Jedwab na 1J1ocne k·osiule hdzie chyba 
tlla ciebie, mila pani, za kosztowny - weź 
Wię;c etaminę we wszystkkh koJ,oraic1h tę­
c1z"J/. iI<olory płomienisty, czerwony, seie-

Naiimodniejszy kostj.um sportowy z białej 
skóry, UŻyWany• Oibecnie POWSZ·e·chnie prnez 

e1ei~anclde i s1zykowne sportsimenki. 

Rys. Stanisław l(owalskl. 

<ly:a0wy są .równie ulublone, jak jasne pa„ 
cstelowe odcie·nie. Przy mocnych kolorach 
haft dajemy wyrdniejszy, często czarne 
ornamenty lub barwne kwiaty, monogra· 
my duże, fantazyjne. 

Do koszul nocnvch jas1nych nosimy cza~ · 
peiczki biafe koronkowe lub tiulowe, szyte ; 
na 'wzÓ'r holenderskich lub ze zwisajl;\cemi 
rbokami. 

J.Jo oiemniejszych kos·zul na1lep.iej robić 
czapeczki z .tej samej materji l wykończyć 
jak koszulę. 

Przy ,i:Jwsty.ch ohcistych sukniach dzislej 
szych nie imożemy się obyć bez dessous ca~ 
tych. Są t10 właściwie dzienne koszulki -
i ipowiem Wam, piękne 1panie, w wielkiej 
tajemnicy - · że u paryżanek zastępują one 
1nierzadko koszulki. Są oczywiście koloru 
sukni - lub, do jasnyd1 tualet, białe. Na. 
daje s.ię na bo tylko jedwab, aby nie two- . 
:nzyly się fatdki i by 1suknia dobrze leżata. 
Im jedwab ,grubszy, tym odpowiedniejszy. 
Wierzchnie combinaison 1Przytrzymują ra· 
mionka ·z wstążeozki jedwabnej koloru sukni. 
Urozmaicamy nasze spody kor.onkaml. 
WS'ta W.kami, ażurami, ·CIZęst•O drobnemi ,p}i„ 
skami, n.iic' hie · dodającemi szc.rokości. (Ry~. 
UL 3). 

Jeszcz·e jedna ważna rada, urocze .panie. 
Staniczki tiulowe, które niewątpliwie no­
iSkie, koszulki i s1po.cty tPrzytrzymuJcie na 
jednej ws1tążeczce, uajJe,pfo.j koloru· sukn1i. 

- wte,dy nie wysuwa się ·z wycięcia lub z 
rękawka caty szereg ra.mionczek - co ra-
1ziloby 1bezspr,ze.cznie. Osią,gamy to w. ten 
spo1sób, że imamy ramionka z .g:uziczkaml -
a w staniczku, koszuN .i s·po.dzie ·-- 1pęte'1ld 
- i ·zapiinaimy 1je wszystkie na odnowiedni 
guziiczek. 

Na· ramio1111ka użyiwamy dziś .często wstq 
żec·zki z lamy żółit·ej ].U'b .s.rebrineJ. 

Varsovienne. 

Z NASZYCH SALONÓW I SALONIKÓW W LODZI. 

Piękna suknia wie.czomwa: z srebrno-złotej lamy, ·Pióra striu­
się różowe, motyw .ze strasu. 

{f\iodel firmy Male Doucas, Paryż); 

Odbito w dr1ukarni ..KurJera łl.ódzkie,ge". 

~. 
łfazardzik, hazardzik, którmu ·już nie 'J)feć brzydka, ale z tuboścll\ 

·OddaJa. się również ipięk.ne J)aJ1_ie. : ·. , ·. . '. 

Re.daktor: IOemeu OrcJuds.kL 

Rada · Miejska m. Lodzi. 

d k · pode· .za .... s .. ·J·e. dn. e ... go z ostatnich posiedzeń. Zdjęcia o . onano . . 




